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ptrajk jest potężną bronią, ale nie należy jej nadużywać
p RADOM. 15.1.
I Nim przystąpimy do sprawy 
| grajku 400 robotników w fabryce 
| »J0oann Kohn“ w Radomiu, chce- 

ny poruszyć parę zasadniczych 
I dtUjStyi’ które umotywują nasz po- 
|Wna tę sprawę. 
I -aczniemy od stwierdzenia, że 
lnie. . owiązek terminowego wypłaca- 
lecena należności wypracowanej przez 
log^obotników jest sprawą pierwszo- 

znaczenia i musi być 
I Pof>rZ^ Pracodawcę wypełniony. 
Lą ( Rząd w szeregu ustaw i rozpo- 

ządzeń jasno i wyraźnie zazna­
czył swoje stanowisko w tej spra- 
*le> nakładając na pracodawców 

peiie wypłacających robotnikom wy- 
P ’racowanych należności kary, aź

io uwięzienia w trybie administra- 
’ ęyiaym, za złośliwe przetrzymywa­

ły ?,e wypłat robotnikom, czy też 
|żt)y>rac°Wnikom umysłowym. 
pastG Robotnikom, którym praco- 
I sk^awca wstrzymuje wypłaty, przy­

sługuje daleko idąca opieka władz, 
zna ttóra zawsze interwenjuje w 
L-je'P* aw’e wypłaty zaległych naleź- 
fiią >OSci- 
. Strajk natomiast jest potężną 
r r°n’^ pokrzywdzonego świata 
iżal^racX — P°d warunkiem jednak, 
e tje nie będzie lekkomyślnie nadu- 
[. ^ywany w wypadkach błahych,

?dyż i w j-en sposób tępi się 
Astrze tej potężnej broni i pow-

przez kilkudziesięciu robotników 
nocujących w fabryce. Sytuacja 
więc z legalnego strajku, przeszła 
w stan nielegalny — utrudniając 
w ten sposób interwencje wła­
dzom.

Bezwątpienia jednak strajk, a 
zwłaszcza strajk nielegalny, wobec 
stanowiska dyrekcji fabryki, która 
na poczet niecałych 15 tys. zło­
tych dała w sobotę 10 tys., w po­
niedziałek chciała dać 2 tys. 500 
zł. a w środę resztę—jest reakcją 
niewłaściwą i zdaniem naszem, jak 
to już nadmieniliśmy, wywołaną 
przez elementy wywrotowe, któ­
rym zależy na tworzeniu fer­
mentów wśród rzeszy robotniczej

9$1 I,

’Zechniejąc, przestaje na praco- 
słu *awpach i opinji publiczniej, robić 
dej Prażenie.

w sPraw‘e zasadniczej, 
Wracamy do spraw lokal- 

r-Zatarg-- r. —— g między dyrekcją tzw. 
toI2)’jJ,ętówki“ a pracownikami, sięga 
™ żHych czasów — gdyż fabryka 

—~ć dawna znajduje się w 
;r.i Jejmościach finansowych — opie- 

sir Żale likwidując należności pra- 
ebFowników.
Tą ‘ sobotę 12 bm. robotnicy

otrzymać wypłatę w wyso- 
J°sc* około 15.000 złotych — 

®nQQQQalj jednak tylko około 

poniedziałek rozpoczęli więc 
a!i05 *-rajk włoski. Dyrekcja dysponu- 

kwotą zaledwie 2.500 zł. chcia- 
ę na^ je wypłacić robotnikom na po- 

* ^4^ zaległości, a pozostałe 2.000 
. • miała wypłacić we wtorek, albo 
> środę (dziś).

50 Robotnicy jednak pod wpły- 
'ls»Aern agitatorów skrajnej lewicy, 
—Przystali na te warunki, doma- 

się wypłaty całkowitej należ- 
nsci. Rozpoczęto strajk włoski, 

c °ry doszedł do okupacji fabryki

,zi . dość
>ni

a‘ jArajk włoski. Dyrekcja dysponu-

a

■- ,it.

IZ 
sastr^

y -wtujcI zaieowie Z.OUU Zl. cncid- 
ia je wypłacić robotnikom na po-

podniecaniu robotników — gdyż 
sianie niezadowolenia, niepokoju 
jest celem ich Ldemagogicznej ro­
boty.

Dyrekcja fabryki jednak mając 
w sobotę wypłatę 15.000 złotych— 
bezwzględnie te pieniądze powin­
na była przygotować, bo termino­
wa wypłata zarobków robotniczych, 
stanowiących jedyne źródło utrzy­
mania robotnika i jego rodziny, 
jest kardynalnym obowiązkiem 
pracodawcy, obowiązkiem, które­
go lekceważyć ustawowo nie 
wolno.

Jednak reasumując, wszystkie 
powyższe nasze uwagi, musimy 
stwierdzić, iż ten strajk — a

zwłaszcza nielegalna okupacja 
fabryki, nie była zdrowym obja­
wem dochodzenia swych praw 
przez robotników.

Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że interwencja władz administra­
cyjnych w zupełności wystarczyła­
by, aby interes robotnika został 
zabezpieczony, a dyrekcja fabryki 
zmuszona do uwzględnienia słusz­
nych robotniczych pretensji.

Niechże robotnicy nie pozwolą 
się używać, jako łatwy materjał do 
wygrywania przez niepowołane 
czynniki wywrotowe. Bo w tej 
sprawie te elementy odegrały wła­
śnie zasadniczą, kierowniczą, rolę.

Wyniki plebiscytu w Zagłębiu Saary
Wrażenie w NiemczechSAARBRUECKEN PAT. 15.1. Komi­

sja plebiscytowa ogłosiła następujące 
wyniki saarskiego plebiscytu:

Uprawnionych do głosowania — 
539 541, oddanych głosów — 528 005 
czyli 97,9 procent, nieważnych głosów - 
2.249, za status quo — 47.513 czyli 
8,87 procent, za Francją — 2124 głosy 
czyli 0,04 procent, za Niemcami -- 
477.109 czyli 90.08 procent.

BERLIN PAT. 15.1. Z zapartym 
tchern całe Niemcy oczekiwały ub. nocy 
ogłoszenia wyników plebiscytu saarskie- 
go. Naogół liczono się już z pełnem 
zwycięstwem Niemiec. Niemniej jed­
nak wyniki przeszły wszelkie oczekiwa­
nia. Bezpośrednio po podaniu przez 
radjo ostatecznego wyniku, przemówił

Organizacja Młodzieży Pracującej
RADOM. 15.1. Na okres od 20 gru­

dnia ub. r. do 27 b.m. władze woj. or­
ganizacji młodzieży pracującej OMP. 
wyznaczyły „dni ompiackie" poświęcone 
propagandzie tej ruchliwej i żywotnej 
organizeji.

Z czem do Was do społeczeństwa 
idzie OM P.

O.M.P. jest organizacją młodzieży ro­
botniczej. W szeregach naszych mamy tę 
młodzież, która wyrzucona przez kryzys 
gospodarczy z warsztatu pracy, znalazła 
się w sytuacji wręcz tragicznej nie tylko 
nie może znaleźć środków do egzysten­
cji, ale co gorsza, nie widzi przed sobą 
możliwości otrzymania pracy, pracy — 
która w myśl wskazań jednego z twór­
ców i patrona OMP. ś.p. A. ókwarczyń- 
skiego, ma się stać nie przekleństwem, 
ale jego błogosławieństwem,

W szeregach naszych mamy i tę 
młodzież, która opuściła mury szkolne, 
przygotowała się do pracy, miała się 
stać podporą swoich rodzin, łożących w 
ciężkich warunkach na kształcenie i wy­
chowanie. Dziś tej pracy dla siebie nie 
widzi. Do załamania moralnego krok 
tylko.

Tę młodzież organizujemy. Dajemy 
jej silną podporę moralną w wielkiej 
zwyciężającej dziś nawet najoporniej­
szych polaków idei państwowej.

Kształtujemy moralność ogólno lu _ . . .
dzką i obywatelską tej młodzieży, opie- com: młodzieży polskiej, 
rając metody wychowania na najgłęb-

szych i najpiękniejszych wzorach samo­
wychowania i samokształcenia w zespo­
łach, kierowanych przez odpowiednio 
dobranych przewodników.

Zaprawiamy ją do trudnej i odpo 
wiedzialnej, wymagającej ofiarności i sa­
mozaparcia się s ł uż b y społecznej. 
Wzbogacamy serca i umysły w pracach 
świetlicowych, w rozlicznych kołach 
realizacyjnych i samokształceniowych.

Ale jednocześnie uczymy naszych , 
ompiaków, jak tworzyć, budować i or 
ganizować własne, choćby najskromniej­
sze warsztaty pracy. Zaczynamy od rze­
czy najmniejszych i najskromniejszych. 
Wierzymy bowiem razem z nimi, razem 
z wielką dziś gromadą omp acką, że na 
tych suromnych podstawach wytworzy­
my warunki do przeprowadzenia spraw 
wielkich; że wychowamy zastępy obywa­
teli, którzy budując wespół z całym na­
rodem wielkość i potęgę swojego Pań­
stwa, będą umieli w jego ustrój wbu­
dować czynnik pracy, jako jeden z naj­
bardziej ważkich czynników państwowo- 
twórczych.

Pragniemy nietylko, by nas rozumia­
no, by nas otoczono czujną i troskliwą 
opieką, by nasze mozolne wysiłki, nasza 
twarda, żołnierska służba dobru państwa 
i jego obywateli napotkała wszędzie na 
życzliwość tego pokolenia, które dziś 
Polskę buduje, a jutro odda ją następ- 

................ ’ ’ K. N.

pełnomocnik kanclerza Buerckel z Neu- 
stadt (Saara), zdając Hitlerowi sprawę 
z przebiegu plebiscytu i podkreślając, 
że obecnie świat rozumie, ii Ren jest 
rzeką niemiecką, ale nie jest granicą 
Niemiec.

Skolei zabrał głos kanclerz Hitler, 
wygłaszając przez radjo monachijskie 
krótkie przemówienie, w którem podzię­
kował mieszkańcom Saary w imieniu na- 

. rodu niemieckiego za okazane dowody 
wierności i wezwał ich do zachowania 
również w obecnej chwili największej 
dyscypliny. Wasza decyzja — oświad­
czył Hitler — umożliwia mi dziś złoże­
nie deklaracji na rzecz uspokojenia Eu­
ropy, że po przyłączeniu Saary rzesza 
niemiecka nie będzie już stawiała żad­
nych żądań terytorjalnych wobec Francji.

Życzeniem naszem jest, aby kres tak 
smutnej krzywdy przyrzynił się do uspo­
kojenia społeczeństw europejskich. Niem­
cy, o ile zdecydowane są zapewnić so­
bie równouprawnienie, o tyle gotowe są 
nie ociągać się ze spełnieniem zadań, 
koniecznych dla przywrócenia prawdzi­
wej solidarności narodów wobec obec­
nych niebezpieczeństw.

Liga Narodów
wobec wyników plebiscytu

GENEWA. PAT. 15.1, Rada Ligi 
Narodów zebrała się dziś na posiedzenie, 
na którem sekretarz generalny Avenol 
zakomunikał oficjalne wyniki głosowania.

Przewodniczący Komitetu Trzech dla 
Zagłębia Saary baron Aloisi ma zwotać 
na dziś popołudniu posiedzenie Komite­
tu, celem omówienia spraw związanych 
z wynikiem plebiscytu i opracuje raport 
dla Rady Ligi.

Zakończenie konfliktów
BUDAPESZT. PAT. 15.1 Obrady 

mieszanej komisji węgiersko jugosłowiań­
skiej w sprawach granicznych zakończyły 
się z pełnem powodzeniem w dniu wczo­
rajszym.
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niemiec-

dowodzi 
przezor- 
p. Per-

Wybitny publicysta paryski p. Perti- 
nax nie
Wręcz przeciwnie, 
dyskusji europejskiej znajdowała się 
dyskusja o t. zw. pakt wschodni — roz­
winął najbardziej gwałtowną przeciw 
Polsce kampanję, wysunął najwięcej za­
strzeżeń przeciw postawie naszej poli­
tyki zagranicznej, nie licząc się bynaj­
mniej ze względami ani umiaru ani 
przyzwoitości. Nie liczył się zresztą i z 
potrzebą konsekwencji również i w sto­
sunku do siebie samego: wypady te bo­
wiem były diametralnie przeciwne temu, 
co p. Pertinax pisał dawniej rok temu...

Tem większe więc teraz musi być 
rozczarowanie p. Pertinaxa co do słusz­
ności własnych jego poglądów i taktyki 
ówczesnego rządu francuskiego, skoro w 
„Echo de Paris” zamieszcza artykuł, w 
którym zarzuca rządowi francuskiemu, 
stanowisko w sprawie rozbrojenia, jakie 
rząd ten zajął w nocie do Anglji 17-go 
kwietnia ub. roku. Zmiana ta ujawniła 
się w grudniu 1934 r., gdy premjer Flan- 
din i min. Laval rozmówiwszy się z sir 
Simonem — porzucili stanowisko, zajęte 
przez Francję w kwietniu, okazując 
skłonność zalegalizowania pod pewnemi 
warunkami obecnych zbrojeń 
kich.

Marszałek Piłsudski — 
obecnie p. Pertinax — był 
niejszy. I pisze dosłownie 
tinax:

— Marszałek Piłsudski powiedział 
ministrowi Barthou na temat noty fran­
cuskiej z 17-go kwietniu: „To jest zbył 
piękne: nie podtrzymacie długo tego 
wysiłku". Marszałek Piłsudski miał 
rację!

Stówa te p. Periinaxa są niezwykle 
znamienne. Jeżeli bowiem stanowisko 
Marszalka Piłsudskiego — z którego 
wtedy nikt zresztą nie robił tajemnicy, 
a sam ś. p. min. Barthou po rozmowie 
w Belwederze wszem wobec je ujaw­
nił — dopiero teraz przemawia do prze­
konania jednego z kierowniczych publi­
cystów prasy francuskiej, to powiedzieć 
możemy, jak zresztą nie poraź pierwszy; 
tern lepiej, że uświadomienie racjonal­
ności polskiej polityki toruje sobie dro­
gę w umyśle naszych sprzymierzeńców. 
Lepiej później, niż nigdy. Lepiej, że 
wreszcie po miesiącach ataków, wynika­
jących tylko z krótkowidziwa prasy 
francuskiej, sąd swój o polskiej polityce 
zagranicznej musi czołowy przedstawi­
ciel publicystyki francuskiej ująć w 
przyznanie:

— Marszałek Piłsudski miał rację!
Dla nas w Polsce słowa te nie zawie­

rają nic nowego, są tylko stwierdzeniem 
istotnego stanu rzeczy.

Charakter bowiem polityki polskiej 
oparły jest bezwzględnie na jej realno­
ści, na przewidywaniu, opartem o logicz­
ne przesłanki, a nie na chwilowych na­
strojach. Powiada przysłowie: dowodzić 
to znaczy przewidywać. To znaczy nie 
ulegać przeróżnym sugestjom chwili, a 
wnioskować z realnej rzeczywistości — 
na przyszłość, Polska nie prowadzi po­
lityki krótkowzrocznej, a na długą bar­
dzo notę. 1 wszelkie obliczenia i prze­
widywania naszego rządu w roku ubie­
głym. gdyśmy się nie dali wziąć na lep 
przeróżnych kombinacyj i mgławicowych 
eksperymentów — wywołały w prasie 
francuskiej najbardziej fantastyczne po­
głoski i plotki i podejrzenia.

Dziś jednak okazuje się, kto miał 
rację. Dziś sam herold francuskiej kam- 
panji antypolskiej, p. Portinax, musi wy­
znać: me a culpa... omyliłem się... rację 
miał Marszałek! Nie Polska zmieniła 
swe stanowisko — a zmienić je musiała 
Francja...

Przynosi to Wielki zaszczyt p. Perti- 
noxowi.

Na tym przykładzie właśnie możemy 
uwypuklić w całej pełni, jak realne 
i konsekwentne było i jest nadal stano­
wisko Polski wobec zarówno paktu 
wschodniego jak i innych zamierzeń pa­
ktowych.

Fałszywe byłoby sądzenie, jakoby 
Polska stała na stanowisku „przeciw" 
takiemu czy owemu paktowi. Zawsze 
natomiast stoi ona na stanowisku — 
warowania nad żywotnym interesem 
Państwa Polskiego.

W stosunku do paktu wschodniego 
w jego dotychczasowych założeniach

(I- Powstanie, cele i fundusze)
Trudne warunki życiowe, cechujące 

ostatnie lata, skłaniają do tworzenia się 
w pierwszym rzędzie towarzystw i orga- 
nizacyj o celach humanitarnych. Objaw 
ten daje się zauważyć wszędzie, a szcze­
gólnie w tych kołach społecznych i w 
tych zawodach, które ze względu na swą 
liczebność mają ułatwioną możność or­
ganizowania się.

Jest rzeczą u nas od lat znaną, że 
we wszelkich poczynaniach społecznych 
pracownicy kolejowi idą w pierwszym 
szeregu. Wiemy wszyscy, że kolejarze 
stanowią u nas element, wykazujący naj­
większą aktywność na polu pracy spo­
łecznej i humanitarnej i posiadający wy­
soko rozwiniętą umiejętność organizowa­
nia tej pracy. Odznaczają się zaś przy- 
tern wielką ofiarnością, która jest nie­
zbędnym warunkiem pracy, mającej dać 
pożyteczne wyniki.

Akcja społeczna i humanitarna pra­
cowników kolejowych została ostatnio

Rada Centralnego Związku Przemy­
słu Polskiego na jednem z ostatnich ze­
brań zleciła biurom Związku opracowa­
nie sprawy refermy ubezpieczeń społecz­
nych. Zgodnie z otrzymanem zleceniem, 
zostały w biurze Centralnego Związku 
poddane szczegółowej analizie wszystkie 
myśli wypowiedziane przez Radę Cen­
tralnego Związku, jak również projekty i 
sugestje, nadesłane w następstwie tego 
zebrania W związku z zapowiedzianą 
przez czynniki urzędowe reformą ubez­
pieczeń społecznych, której pierwszy etap 
został już zrealizowany w formie dekretu 
o zmianie ustawy z dnia 28.111-1933 r. o 
ubezpieczeniu społecznem, Centralny 
Związek złożył ministrowi opieki społecz­
nej swoje uwagi, obrazujące poglądy i 
potrzeby przemysłu.

W uwagach tych Centralny Związek 
stwierdził, iż dla rozwoju przemysłu po­
trzebna jest organizacja opieki nad pra-

Jak zwykle, w okresie silnych mro­
zów ostatnich, ze strony pewnych kół 
handlujących węglem i pośredniczących 
w tym handlu, czynione były próby pod­
bicia na ten okres cenjz. Próby te jed­
nak zostały zlikwidowane dzięki ener­
gicznym zarząezeniom władz Również 
nje usały się próby podbicia cen koksu, 
utrzymujących się na poziomie 65 zł za 
tonę z dostawą do domów, na gazowni 
zaś nawet po 62 zł. za tonę loco fabryka.

Władze pozatem zwróciły uwagę na

Żądaj i Kupuj wszędzie 
ZNACZKI F O. M.

i formie zajęliśmy stanowisko negatyw­
ne. Dziś stoimy przed innym paktem, do 
którego postanowiono ostatnio w Rzymie 
nas zaprosić. Nie wiemy, jaką będzie odpo­
wiedź polskiego ministra spraw zagra­
nicznych na tę propozycję. W każdym 
razie stwierdzić musimy ze strony polskiej 
opinji publicznej w myśl przesłanek 
w poprzedniej części naszych wywodów, 
że polska polityka zagraniczna w dobie 
wczorajszej, dzisiejszej czy też najdal­
szej przyszłości musi się przystosować 
w swych decyzjach jedynie do interesu 
realnego Rzpłitej do danego zagadnienia.

I to jest jedynie miarodajne.
Polska prowadzi bowiem nie politykę 

stałej negacji, jak to chce widzie np. 
p. Stroński, lecz politykę realnego inte­
resu.

Bo raz jeszcze i wciąż, aż do znu­
dzenia zarówno własnej opinji w kraju, 
jak i opinji świata, powtarzać nie prze-

ześrodkowana w stowarzyszeniu „Rodzi­
na Kolejowa". Stowarzyszenie to, pow­
stałe wT lecie 1934 r., przejęło agendy 
wszystkich na terenie Polskich Kolei Pań­
stwowych działających stowarzyszeń hu­
manitarnych, na terenie okręgu radom­
skiego zaś agendy Kolejowego Towarzy­
stwa Humanitarnego.

„Rodzina Kolejowa" ma na celu: 
opiekę nad zdrowiem członków i ich ro 
dżin, opiekę wychowawczą nad dziećmi 
członków,działalność kulturalno oświatową 
i wychowanie fizyczne młodzieży oraz 
udzielanie członkom pomocy ekonomicz­
nej i moralnej.

Akcję w' tych kierunkach centralizuje 
„Rodzina Kolejowa" na terenie P K. P. 
siłami i środkami wszystkich pracowni­
ków zespolonych w pracy dla dobra 
ogólnego. Dążeniem jej jest stworzenie 
podstawy do harmonijnego i serdecznego 
zbliżenia się oraz współżycia w wielkiej 
rodzinie kolejowej rzesz pracowników

f

cownikami, dotkniętymi .klęskami życio 
wemi. Jednak opieka ta powinna być 
czynnikiem współdziałającym w kierunku 
rozwoju wytwórczości. Obecny zaś nad­
mierny rozrost ubezpieczeń społecznych 
nietylko pozbawił je tych cech, ale na­
wet stworzył z nich czynnik, hamujący 
rozwój wytwórczości.

Realizacja reformy ubezpieczeń spo­
łecznych o tyle tylko spełni swe zada 
nie, polegające na nadaniu ubezpiecze­
niom społecznym pozytywnego znacze­
nia w życiu gospodarczetn o ile pozba 
wi ubezpieczenia społeczne charakteru 
biurokratycznego, doprowadzi do pokry­
wania pod przymusem tylko potrzeb 
zbiorowości, pozostawiając pokrycie po­
trzeb indywidualnych — indywidualnej i 
dobrowolnej zapobiegliwości jednostek i 
obniży opłaty, ponoszone przez społe­
czeństwo na ubezpieczenia społeczne.

• •

fakt, że cena koksu powinnaby jeszcze 
ulec rewizji, koks bowiam fabrykowany 
jest z węgla grubego, którego cena zo­
stała dzięki zarządzeniom władz obniżona 
bardzo wydatnie.

Postulat obniżenia cen koksu nasu­
wa się tembardziej, że koks jako ma- 
terjał opałowy zyskuje dziś coraz więk­
szą popularność dzięki rozpowszechnie­
niu się w ostatnich czasach urządzeń 
centralnego ogrzewania.

staniemy, by zarówno własny obywa­
tel jak i każdy polityk zagranicą wbił 
sobie w pamięć: Nigdy nie prowadzili­
śmy, nie prowadzimy, nie będziemy pro­
wadzić polityki francuskiej, ani rosyj­
skiej, ani angielskiej, ani niemieckiej, ani 
żadnej innej — a iylko politykę polską. 
Więc taką, która odpowiada realnym 
interesom Państwa, nie naruszając zre­
sztą w niczem zobowiązań sojuszniczych 
i innych naszych ustosunkowań między­
narodowych.

Tę świadomość ma już polskie spo­
łeczeństwo i z tej świadomości czerpie 
zarówno ufność w poczynaniu naszego 
rządu, jak i hart wewnętrzny.

Błyski tej świadomości poczynają 
również docierać do tych, którzy próbo­
wali polską politykę zagraniczną za­
prząc w kręgi, często krzyżujące się 
z naszemi realnemi interesami pańswo- 
wemi.

■ kolejowych i ich rodzin, rozsianych
■ obszarze całej Polski.

Natomiast akcja „Rodziny Kolejo?
■ nie ma nic wspólnego z działalno! 

związków zawodowych, mających od> 
ne cele i zadania

Fundusze swoje „Rodzina Kolejo’ 
czerpie głównie ze składek członk' 
skich. W ostatnim czasie sprawa skła( 
członkowskich na rzecz „Rodziny 
jowej" została w okręgu radonis* 
wzorem innych okręgów kolejowych 11 
gulowana na nowych zasadach, Pr 
czem z uwagi na to, że „Rodzina K« 
jowa" przejęła zadania wszystkich W 
jowych stowarzyszeń humanitarny 
składki zostały podwyższone stoso’- 
do nowych potrzeb.

Było to rzeczą konieczną, gdy* 
przeciwnym razie nowe stowarzysz® 
nie byłoby w stanie podołać zwięk5 
nym zadaniom. Przy podwyższeniu s* 
dek wzięto jednak pod uwagę możu1 
płatniczą pracowników i zastoso^ 
progresję stosownie do wysokości p°' 
ranego uposażenia, ustalając różne s*1 
ki dla każdej grupy uposażenia w gfS 
cach 1 proc, uposażenia miesięcznego 

Sprawa podwyższenia składek 
kowskich na rzecz „Rodziny Kolejo^ 
wypływająca niewątpliwie z najlepszy 
intencyj władz tego stowarzyszenia, 
się ostatnio na terenie Radomia punkt1 
wyjścia ataków miejscowych tygodnik 
opozycyjnych przeciwko Dyrekcji kolt 
wej i jej zwierzchnikom. Nie mamy' 
miaru polemizować z temi atakami 
względu na ich niepoważny chara^ 
Pozatem każda akcja, chociażby najl 
żyteczniejsza, ma swoich zwolennika1 
przeciwników, Tak jest i w tej spraj

Chcemy natomiast pisać o'„Rod?11 
Kolejowej" w sposób objektywny, sta'* 
jąc sobie za cel informowania liczb) 
rzesz pracowników kolejowych, opial 
jących składki, ich rodzin i całego sl 
łeczeństwa o tern, na jakie cele idą' 
składek pieniądze, co za nie zrobio"1 
co zamierza się zrobić.

W tej myśli rozpoczynamy dz>s 
szereg artykułów z dziedziny życia J 
dżiny Kolejowej", w których będzi® 
posługiwali się ścisłemi danemi, opa( 
mi na urzędowych sprawozdaniach i 
formacjach władz stowarzyszenia, pof 
tych rzeczowerni dowodami. Artyk1 
ukazywać się będą sporadycznie ro k11 
dni. K. T

Rowy wojewoda
Doznafiski

Dowiadujemy się, że Pan Prężyć 
Rzeczypospt litej podpisał dekret no" 
nacyjny płk. Artura Matuszewski^ 
byłego wojewody tarnopolskiego ! 
stanowisko wojewody poznańskiego-.

W najbliższych dniach wojewoda ) 
ruszewski, który przebywa obecnie 
Warszawie udaje się do Poznania, 1 
łem objęcia urzędowania.

PaczKi pocztowe 
być nadawane 

do gods. 2O-ej

Z dniem 15 b m. Urząd Poczt®' 
„Warszawa 30“, mieszczący się przy 
Nowogrodzkiej 45 przedłuża służbę 
dziale przyjmowania paczek do g°‘ 
20 tej, zamiast jak dotąd do godz. 15 
Jest to już czwarty stołeczny urząd f 
cztowy, przedłużający godziny służby 
tym dziale. Podobne udogodnienia £ 
wysyłających paczki wprowadzono t 
przedtem w urzędach „Warszawa ' 
przy Dworcu Głównym, „Warszawa 
przy ulicy Leszno oraz „Warszawa * 
na Dworcu Wschodnim.

'1

Lekcji gry raa sKrzypcacj 
najnowszą metodą udziela Laureat Paryskie? 
Konserwatorjum Muz. Zbigniew GÓRZYŃS’ 
Ceny przystępne. Dla sKrzypKów za*1 
dowych nlgl. Ul. Piaski Nr. 12, mieszk t
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REPREZENTACYJNE ĄnOIA“ 
W Y T WO RNEKINO

Dziś i dni następnych 

rewelacyjna Komedja polsKa p. t.

Śluby ułańskie

W rolach głównych :
TO LA M ANKIEWICZÓWNA 

MARJA MOOZELEWSKA 
FRANCISZEK BRODNIEWICZ 

WITOLD CONTI i 
WŁADYSŁAW WALTER

Nadprogram Tygodnik Fox'a
PocnątsK w «<»k»otq i niedzielę o ffodl. 3.30, 

*. dni powszednie o godz. 5-30

kronika
STYCZEŃ

16
ŚRODA
Marcelego P.

dyżury aptek.
Z środy na czwartek: Łagodzińskiego.

Repertuar kin
KINO .APOLLO" — „Uwodzicielka" 

4 „Miasto Duchów"
KINO „ADRIA* — Śluby ułańskie i do­

datki dźwiękowe.
KINO „CZARY" — „Spełnione Marzenia" 

i .Klub Dżentelmanów".

Rad jo - warszawa
6.45 Aud. por., 12.10 Koncert, 13 Dziennik 

POrodn.. 13.05 Arje operowe, 16 Znowu „Bandy- 
S* w radjo, 16 45 .Chwilka pytań", 17 Płyty, 
17.25 Pogadanka dla kobiet, 17.35 Recital śpiew, 
sow cygańskich, 20.45 Dziennik wiecz.. 20 55 
»Jak pracujemy w Polsce”, 21 Koncert Chopi­
nowski, 21.30 Odczyt w jęz. ang., 21.40 Recital 
skrzypcowy, 22 Koncert reklam., 22.15 Muz. tan.

Do Radomia przybyła ekipa z p. Ra- 
tuszyńskim na czele, mająca za zadanie 
rozpowszechnienie wśród miejscowego 
społeczeństwa pięknych wydawnictw, do­
tyczących lotnictwa i przez rozsprzeda- 

zieł, zebranie funduszów, słu- 
pagandy tego działu obro-

Ofiary

Zarząd Domu Sierot składa 10 zł. 
ofiary dla uczczenia pamięci b. p. dr. 
Zygmunta Kołodnera na rzecz Pierwszej 
Ochrony Żydowskiej „Chinuch Jełudyn“.

Kola Przyjaciół Kultury 
'Sztulii a Literatury

... Zapowiadany niejednokrotnie wieczór 
hteracko - artystyczny Koła Przyj. Kultu-

Sztuki i Literatury na rzecz T wa 
rzeciwgrużliczego odbędzie s’ę nieod­

wołalnie w środę 16 stycznia r b. o g.
(8 wieczór) w sali Klubu Rodziny 

Urzędników państwowych i samorządo­
wych, przy ulicy Żeromskiego 44 (I piętro 
”ow )CaW*arn'^ "Cristal", dawniej Udzia- 

v Cena biletów wejścia: dla członków 
Joła Przyj. Kult. Szt. i Liter. - zł 0.75, 

a .nieczłonków — jeden złoty.
Bilety będą do nabycia przy wejściu 

dniu wieczoru literacko artystycznego.

Otwieramy poradnię 
prawną dla. Szan. 
Prenumeratorów 
„Ziemi Radomskiej"

Zawiadamiamy wszystkich prenume­
ratorów „Ziemi Radomskiej" iż z dniem 
15 b. m. otwarta została poradnia praw­
na, dział w „Ziemi Radomskiej-, który 
prowadzić będzie znany na terenie na­
szego miasta prawnik p. mecenas Bole­
sław Wasilewski.

Wszelkie zapytania oraz rady udzie­
lać będzie piśmiennie za pośrednictwem 
redakcji. Przy zapytaniu listownem, na­
leży podać Nr. opłaconej prenumeraty.

To też z radością trzeba powitać fakt, 
iż nie spoczywamy na laurach, lecz już 
dziś poczynamy gromadzić środki ma- 
terjalne, a te przecież przedewszystkiem 
tak potrzebne są do rozwoju lotnictwa. 

To też władze centralne, wojewódzkie 
i lokalne gorąco popierają akcję, którą 
przeprowadzić ma na terenie Radomia 
p Ratuszyński i przybyła z nim ekipa, 
rozsprzedając celowe i bogate wydaw­
nictwa aeroklubu Rzeczypospohtej Pol 

i — skiej, z których dochód przeznaczony 
obilizo- jest na propagandę lotnictwa i cele 

dopo- lotnicze.

źących do 
ny państwa.

Pamiętamy jaki
zwycięstwo Bajana w 6 
ge‘u Stało się ono możli 
siłkowi całego społeczen5t< 
wczesnemu przygotowaniu i 
waniu wszelkich środków, które 
mogły do zwycięstwa naszym bohate

Łtuzjazm wzbudziło 
:*atnim challen- 

;ki wy-

Tego jeszcze
Dzieją się na świecie dziwne rzeczy, mówił Ben Akiba, nie przewidując, 

o których filozofom się nie śniło — w godzinach wieczorowych dozorca wię- 
(Chociaż może to jest dość słabe okreś- zienny, więzienia radomskiego, dostrzeże, 
lenie na niezwykłość zdarzenia — cóż ------ '
się bowiem takiego nadzwyczajnego mo­
że przyśnić filozofowi? Teorja względ­
ności?... cogito ergo sum?.., krytyka 
oczyszczonego rozumu? Pterodactylus?)... 
winegret i fotomontaż wszystko razem 
wzięte).

A czy taki filozof myślał kiedy w 
ciszy swego gabinetu, dłubiąc przez 
roztargnienie w zębach skarpetką zamiast 
wykałaczki, że kolumnę Zygmunta razem 
z tramwajem miejskim można po cenie 
kosztu sprzedać, właścicielem takowych 
objektów nie będąc?

A na świecie już wszystko było tak

Wystawa turystyczna 
w Radomiu

Donosiliśmy już pokrótce o mającej 
się odbyć w naszem mieście Wystawie 
Turystycznej — urządzonej staraniem 
radomskiej dyrekcji. Jak się obecnie 

projektowana wystawa jest 
m realizacji. Bę-

źe ktoś wyrąbuje płot więzienny. Nie 
byłoby to przeciwnem naturze, gdyby 
płot był rozwalony od wewnątrz — ale 
właśnie rzecz miała się „wprost przeciw­
nie-. Strażnika zatkało, podbiegł i pyta:

„Na jakiej zasadzie właśność pań 
stwową uszkadzacie?" Dwóch panów za­
jętych rąbaniem dużego pala przedsta­
wiło się, jeden jako Jan Zasada, drugi 
Stanisław Krogulski.

Po bliższem rozpoznaniu zajścia, 
okazało się, że obaj zatrzymani panowie 
bynajmniej nie wyrąbywali sobie drogi 
do więzienia — ale płot potrzebny był 
im, jako materjał opałowy.

dzie się ona przedstawia
W najbliższym numerze rozpoczniemy 
cykl artykułów z dziedziny turystyki — 
mających za cel spopularyzowanie i za­
ciekawienie wystawą radomskiego spo­
łeczeństwa.

Si

Fn^fonlsin mocny palisandrowy za 300 
I U! lSi|S«ull zł sprzedam. Golmer. Szwar- 
likowska 18. - 1198 3-2

KLIMCZOK.

II. Ponadto znakomita komedja p. t.

Miasto Duchów 
w roli głównej BUSTER KEATON 
oraz cSodatoK w Kolor, naturalnych

Początek o godzinie 5.30, 7.30, 9.30 wiecz.

A
P
O
L

O

Dziś i dni następnych

I. Wzruszający dramat miłosny p. t.

UWODZICIELKA
. JO HM GRBWFflRO i GMRK GABbE

Przeor 
Kordecki 

Obrońca 
Częstochowy

Cffpnionio 1 reperacja fortepianów! pianin 
w!s UJuIgIw J. Golmer Radom, Szwar- 
Hkowska Nr. 18. Tel.22-40. 1075

Codziennie o godz. 3.30 
po cenach zniżonych

4) 

Policzek 
2 Wbrew postanowieniu, że nie prędko wstanie 

°żka, pani Iga poderwała się żywo, skoro tylko 
c,ieron‘ka odchyliła do połowy stor w oknie, iłońce 
j .fl grzywą promieni położyło się na jej głowie 

al,zgać się zaczęło po odsłoniętych ramionach.
j.;,. Umyła się prędko i wytarła ciało szorstkim ręcz- 
jeri m * zgrabnie, gorące jeszcze zanurzyła w chłodną, 
czo iat>ną bieliznfł- Nachylona nad wciąganiem poń- 
ję. ct’y, uśmiechnęła się nad czemś sama do siebie. 
kipC Zauważyła nawet dobrze, jak ze swoim stołecz- 

1X1 wjechał do jej pokoju Felutek ze śniadaniem.
ja —- Marudzi paniusiu i nie chce pić — tłumaczy

Antonina. Może przy pani będzie...
Pani Iga, pogładziła synka po głowie i tonem 

v rswazji rzekła: 
ś . Felutek będzie grzeczny i wypije przy mamusi 
n’adanie... dobrze?

ją — Dobrze — odpowiedziało dziecko, spogląda­
li. c’e^aw*e na wydłużoną linję nagiej nogi matki, 

ra dalej spokojnie naciągała drugą pończochę
Pani Iga szybko załatwiła się ze sprzączkami

i pantofelkami. Usiadła przed lustrem. Parając się 
z kolorowemi ołówkami, spoglądała z lustra na Felut- 
ka, który spokojnie już siorbał z garnuszka śniadanie. 
Zapięty stolik przecinał jego ciało jasnym blacikiem 
na pół. Pod blacikiem ułożyły się na oparciu tłuste 
nogi Felutka, jak dwie kiełbasy. Gdy skończył, od­
sapnął i odsunął garnuszek od siebie.

— Już — mamusiu...
I ja już syneczku-zaświergotała wesoło pani Iga. 
Zatrzymała się o krok przed lustrem jeszcze dla 

„ostatniego spojrzenia" i zadowolona skręciła szybko 
do szafy. Nuciła przytem refrain najnowszej piosenki. 
Napięły się jej wydatnie uda, bo uniosła się na pal­
cach w poszukiwaniu sukienki. Przebierając palcami 
w zwisających sukienkach nie przestawała nucić. 
W końcu rzekła głośno: „tak — to ta* i zdjęła su­
kienkę z ramiączka. Tą właśnie w gorące nasturcje, 
której zapomniała zabrać do Jezierskich.

Podskokiem podeszła do lustra i zarzuciła ją 
na siebie. Felutek wodził wzrokiem za matką i dzi­
wił się. że tak samo trudno jej przeciągnąć suknię 
przez głowę, jak jemu, sweterek. Sukienka owinęła 
się koło szyi pani Igi i nie chciała przejść przez 
piersi Naraz pani Iga rozdęła chrapki.

— Fe - fe — śmierdzi cebulą..
Krzyknęła i z pośpiechem ściągnęła ją z głowy.

Przesunęła zdziwiona w rękach i syknęła z bólu 
Ukłóła się w palec założoną agrafką koło karczku'

— flch — to dlatego nie chciała przejść — 
pomyślała

Podniosła jeszcze raz sukienkę, powąchała _
i rzuciła ją ze złością w kąt, Zadzwoniła gwałtownie 
na służącą.

Podeszła do wchodzącej dziewczyny ostremi 
krokami, nie zważając, że jest tylko w bieliźnie. Złe 
oczy wświdrowała w nią jak korkociągi

— Chodziłaś w mojej sukni? — zapytała gwał­
townym głosem...

Weronika zbladła i skuliła się w sobie. Wyszep­
tała bezdźwięcznie: ' H

— Ja — proszę pani? Nigdy.
— Jakto? A to co? podniosła jej agrafkę... 

I całą suknię czuć cebulą..,
Pod dziewczyną załamały się nogi. Widocznem 

już było, że skłamała.
Pani Iga napięła się w sobie jak cięciwa łuku 

Piersi białe o mało nie wyskoczyły z poza jedwabnej 
koszuli. Odwinęła ramię i w słoneczną smugę, nio­
sącą się od okna, wpadł suchy trzask policzka...

— Won — małpo jedna!
Dziewczyna chwyciła się dwoma rękami za 

twarz i skulona wybiegła do kuchni. d.c.n.
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MIGAWKI karnawałowe

Balowe cierpienia
Orgja świateł... serpentyny... orkie­

stra... gwar... i powodzenie Pięknej Pani... 
zabawa do rana, wesołość, sympatje, 
zazdrość współbawiących się pan (jedno 
z miłych i nieodzownych przeżyć karna­
wałowych) — oto nasze marzenia balo­
wo - karnawałowe.

A rzeczywistość? — Życie nie chce 
się układać, jak marzenie, bajka...

Zaproszenie na bal... jest począt­
kiem męki Pani. Trzeba zdecydować 
się na sukienkę balową, która musi od­
powiadać dwom tylko warunkom: a) Pa­
ni w niej musi być czarująca i b) nikt 
nie może mieć takiego modelu ani ma- 
terjału. Wybór jest karkołomnie trud­
ny trzeba przecież zrobić sprytny 
a mozolny wywiad, jakie mają zamiary.. 
współtowarzyszki balu.

Krawcowa potwornie się spóźniła... 
Przez ten czas Pani martwi się, dener­
wuje... czeka i gorzknieje... Nareszcie 
przynoszą upragnioną sukienkę... jakże 
inną jednak od tej wymarzonej, cudnej...! 

d fryzjera — ścisk, rwetes — znowu 
zdenerwowanie i niesnaski W końcu 
przychodzimy do domu, by przygoto­
wać się ostatecznie do wystąpienia — 
na balowej sali.

A czas już najwyższy... (do dobrego 
tonu jednak należy „przyjść choćby o 
godzinkę zapóźno“).

Jeszcze ostatnie zdenerwowanie, z do­
mem, rodziną...

...i w końcu Pani... zmęczona, zde­
nerwowana, zgnębiona i niezdolna do 
uśmiechu..

...Udaje się na bal... aby czarować, 
by olśniewać, by — bawić się.

M-ski.

Z Kinoteatru „Czary"
Przed kilku tygodniami otworzyło 

ponownie podwoje kino „Czary" pod 
nową dyrekcją. Wnętrze lokaju, 
odnowione i robi iQ^$rażenłe.

JfiLeua powiedzieć bezstron­
nie o wyświetlanych dotychczas obra­
zach. Stały one na wysokim poziomie, 
dając szereg prawdziwie artystycznych 
wzruszeń, odwiedzającej chętnie to kino 
publiczności.

Ostatnio wyświetlany film z Marleną 
Dietrich p. t. „Imperatorowa" carowa 
Katarzyna II, w realizacji artystycznej 
Józefa Stermberga, dał nam świetną kre­
ację wielkiej artystki i niezwykle cieka­
wie ujętą całość z tych lat, w których 
późniejsza przyjaciółka króla Stanisława 
Augusta, główna winowajczyni rozbioru 
Polski, jako uboga księżniczka niemiecka, 
przybywa na dwór carski, sprowadzona 
przez matkę niedołężnego i zdegenero- 
wanego carewicza, by dała Rosji następcę.

Perypetje miłosne Katarzyny, mło­
dziutkiej żony degenerata, oraz rozwija 
jący się u niej zmysł i żądza władzy, 
budowanej na popularności wśród woj­
ska — zamach pałacowy i detronizacja 
małżonka cara Pawła, stanowi ciekawą 
treść tego oryginalnego filmu.

Towarzystwie

Najlepsze, najmilsze i najtańsze 
prezenty dla rodziny i przyjaciół to

KuchenKi, ielazKa, 
grzejnifti do rureK, 
podu3zKi i inne.

Do j nabycia na dogodnych warunkach 

w RadomsKiem

EleKtrycznem
Sp. AMc. w Radomiu 

ul. Traugutta 53.

Czy Jesteś już członkiem

Iffl. Plńlllli

W dniu wczorajszym sąd grodzki w 
Radomiu rozpatrywał sprawę karną 
przeciwko właścicielowi zakładu ślusar­
skiego Garczyńskiemu, zamieszkałemu 
przy ul. ulicy Kilińskiego 27.

Garczyński oskarżony jest o to, że 
od m-ca września 1934 r. korzystał z
■iiiiaiiwmiiiiPiimiaMiiwmiiwiiiinii i iiiiminiiwiwiiii ■ umili

Kino „Adrja" 
.Śluby ułuAsKie“

Polski film poczyna powoli podnosić 
się do poziomu europejskiego. Niektóre 
filmy z ub. roku były wprost doskonałe 
To też z prawdziwą przyjemnością oglą­
damy na ekranie „Hdrji" pierwszy w r. 
1935 film polski, nie gorszy od owych 
najlepszych z roku ubiegłego. „Śluby 
ułańskie". 'I reść osnuta na tle wspom­
nień gen. Vieniawy - Długoszowskiego. 
Na tle pięknych krajobrazów i wzrusza­
jących momentów historycznych, wśród 
wesołych sytuacyj i dramatycznych na­
prawdę chwil kojarzą się cztery pary: 
Polscy ułani i polskie dziewczęta.

A więc: Modzelewska — Brodniewicz, 
Mankiewiczówna — Conti, Skonieczny — 
Skwierczyńska i Żabczyńska z.. Sielań 
skim. Kompletu dopełniają Walter, Rusz­
kowski, Żabczyński i inni.

Na tle tych „starych" gwiazd i gwia 
zdorów, zabłysnęła maleńka gwiazdeczka, 
kilkuletnia Niusia Solonek przemiły bo 
bas, którą publiczność już zdążyła okrzyk 
nąć naszą Shirley Tempie. Może kapkę 
zawcześnie, ale niech tam.

Obsada więc jest niezła, a i gra na 
wysokim poziomie.

Reżyserja Miecz. Krawicza — zupeł­
nie bez zarzutu.

Do dowcipnych tekstów Herns/a, któ­
ry zresztą był w^nńłhyór^ą ścenarjusza, 
do^uiono^h^ą-i wpadającą w ucho mu­
zykę. Zdjęcia „pirszoklaśne" a sceny 
plenerowe z naszą kawalerją wywierają 
naprawdę silne wrażenie. Film więc jest 
dobry technicznie, fabuła dobra, pod 
względem reżyserji duży krok naprzód, 
ale...

To „ale" jest najsmutniejsze. W pier­
wszym polskim filmie „wojskowym", ja­
ki ukazał się na naszych ekranach, w 
owych „Ułanach, ułanach”, jakże wyglą­
dało to nasze wojsko?

Pożal się Boże, cóż to za ofermy, te 
nasze ułany, a gorszych tyranów jak 
podoficererowie polscy, to trudno.

W „Paradzie rezerwistów" również 
nie lepiej jest odmalowany typ podofice­
ra. Naogół, w tym filmie, jest to ordy­
narny, trywialnie dowcipny, pijak — 
moczymorda, którego całą przyjemnością 
jest wyzyskanie swej przewagi służbowej 
dla dokuczenia podwładnym. Pod wzglę­
dem zaś intelektualnym — kompletny 
tuman.

Tak też nam przedstawił niemieckie­
go podoficera Remarąue w swej powie­
ści „Na zachodzie bez zmian", takiego 
podoficera oglądaliśmy w f lmie pod tym 
tytułem i takich niemieckich i pruskich 
podoficerów pamiętamy dobrze. Ale ta­
kim polski podoficer nie jest.

A jakże on wygląda w „Ślubach 
ułańskich".

Odpowiedzią na to niech będzie ży­
wiołowy protest podoficerów, o którym 
donosi prasa, niech będzie zakaz oglą­
dania tego filmu przez żołnierzy (Biały­
stok P.A.T.) mech wreszcie będzie prośba 
podoficerów, złożona w dyrekcji jednego 
z kin o wycięcie kilku scen.

Całe to szczęście, że opinja publiczna 
odrazu film scenzurowała i że wykrojono 
owe krzywdzące opinję podoficerów mo­
menty.

A trudno tu znaleźć tego, komuby 
winę tych „subletności* przypisać.

Sądzę, że twórcy filmu sfabrykowali 
takie kwiatki wprost przez brak zasta­
nowienia.

Bo trudno o złą wolę posądzać tych, 
którzy z takim nakładem pracy, pragnąc 
wskrzesić piękną tradycję polskiej jazdy, 
stworzyli rzecz naprawdę ładną. A że 

kradzionego prądu elektrycznego, przez 
odpowiednie uszkodzenie licznika, który 
zamiast wskazywać zużycie prądu — 
kręcił się w odwrotną stronę wykazując 
zmniojszania się ilości zużytej energji.

Wyrok w tej sprawie zapadnie jutro.

trochę zbłądzili — trudno. Errare huma- 
num est.

Nie wątpię — że po tern smutnem 
doświadczeniu twórcy filmów nie pokażą 
nam więcej tych niemiłych rzeczy, i że 
groteska nie będzie przechodzić granic 
przyzwoitości i... prawdy.

A wy, mili Czytelnicy, nie zrażajcie 
się do filmu moją dygresją w obronie 
naszego żołnierza, który powinien być 
dla nas zawsze postacią idealną i zo­
baczcie koniecznie ten naprawdę ładny 
i miły, mimo wszystko, film i naszych 
kochanych kawalerzystów.

Nad program ciekawy jak zwykle 
i aktualny tygodnik Fosa.

______ ' ................. ........ ....-i... . rjamta—

Baczność rastlostuchacze
365

Ubiegły rok radjofonji polskiej był 
rokiem troski o program. We wszystkich 
działach dokonano zasadniczej przebu­
dowy, w tych zaś, które tej przebudowie 
jaszcze się opaJy, wytoczono zasady, 
po jakich pójdzie ich udoskonalenie. 
Bilans zysków programowych — w ubie­
głym roku naprawdę imponujący — jest 
trudniejszy od każdego innego bilansu, 
opartego na cyfrach. Tu wchodzą w 
grę przecież sprawy osób i sprawy orga­
nizacji, kierunków i idej, zamierzeń i 
realizacji. Z tern większą jednak odwagą 
bilans ten można zrobić, że przecież 
słuchacze już aprobowali udoskonalenie 
programowe ubiegłego roku przez zwięk­
szenie liczby abonentów do około 365 000, 
a więc cyfry przez radjofonję polską 
nigdy dotychczas jeszcze nie osiągniętej.

Widoczne dla słuchaczy i zapewne 
przez nich zauważone — zaszły zmiany 
w Dyrekcji Programowej Polskiego Radja. 
Zgodnie z dualizmem zamiaru i czynu, 
pomysłu i realizacji cala Dyrekcja Pro­
gramowa została podzielona na dwa 
wielkie biura (Biuro Przygotowania i 
Biuro Wykonania Programów).

Ostatnie dnie roku ubiegłego przy­
niosły realizację Wydziału Transmisyj, 
który obecnie znajduje się na drodze 
do przejęcia wszystkich tych audycyj, 
które odbywają się poza studjami Pol­
skiego Radja. Bogate doświadczenia, 
oraz najlepsze wzory zagranicy, znajdą 
zastosowanie w pracy tego nowego wy­
działu, który da tak upragniony kontakt 
z wydarzeniami dnia.

Do sukcesów ubiegłego roku należy 
stworzenie odrębnego Wydziału Wiado­
mości Radjowych. Cała bezpańska dzie­
dzina skrzynek, komunikatów, chwilek 
i t. p. otrzymała jednolite kierowni two, 
przepojone głęboką dążnością zrobienia 
z tych suchych, a n ezbędnych informa- 
cyj audycyj żywych i interesujących.

Rozmaitości

Małpy są rozrzutne 
Profesor ameryBaósEi 
uczy szympansy sztuKi 
wydawania pieniędzy

Instytut Psychologji Porównawczej 
w Jale, w Stanach Zjednoczonych, zaj­
muje się od kilku lat ogromnie ciekawe- 
mi badaniami nad zdolnością małp w 
dziedzinie liczenia i poznawania wartości 
pieniądza.

Doświadczenia te prowadzi prof. Ro 
bert Jerks, który pracuje ostatnio nad
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grupą szympansów. Otóż prolesorofi 
udało się nauczyć małpy... kupowanił 
różnych przedmiotów i płacenia za n»e-

Przy nauce posługiwał się profesot 
Jerks różnokolordwemi żetonami. MałpJ 
w krótkim stosunkowo czasie nauczya 
się odróżniać kolory. Zorjentowaly si< 
też bardzo szybko, jakiego koloru żęto# 
trzeba wrzucić w otwór automatu, żebj 
z automatu wyskoczył przedmiot, którj 
w danym momencie pragnąłby mieć. 1

Dalej nauczył prof. Jerks swoje maf 
py, że za każdy otrzymany od niego żfr 
ton musiały wykonać przedtem jakip 
czynność, za ich pracę płacił im uczor) 
żetonami, sobie natomiast kazał płacić 
za to, że pozwolił małpom wyjść z kia® 
na spacer.

Szympansy obchodziły się bardfl 
nieoględnie ze swojemi piemędzmi, bylj 
bardzo rozrzutne, wydawały wszystkj 
do „ostatniego grosza" na robienie naj 
rozmaitszych zakupów w zainstalowany® 
w pobliżu ich klatek automatach. Sp^' 
cjalnie rozrzutne były samice, które ® 
gdy nie umiały utrzymać „ani grosza' 
przy sobie.

Po zamknięciu sklepów-automató’* 
małpy chowały resztę pieniędzy do współ1 
nej kasy. Była nią kieszeń dozorcy, 
którego małpy miały nieograniczone 
ufanie. Zaufaniem tern obdarzały tyW 
dozorcę, do siebie nie miały go zuprf 
nie, okradały się też przy każdej sposo^ 
ności bardzo spiytme.

Profesor Jerski twierdzi, że udało i® 
się nauczyć małpy sztuki zaciągania pff 
źyczek i spłacania zaciągniętych długój 
Małpy okazały się bardzo uczciwe® 
dłużuikami. Punktualnie spłacały s*1 
zobowiązania.

Uczony amerykański chce prowadi’ 
swoje interesujące badania dalej, na 
nych gatunkach mał, które może okałf 
się równie pojęte, jak szympansy. |

Rekordy
Rekord najdłuższego noszenia odzież! 

należy do Davida Waldee, z miejscowi 
ścj Greenville. Od 32 lat nosi to sa®( 
palio, odziedziczone zresztą po ojcu. 0‘ 
20 lat David Waldee nosi ten sam 1® 
pelusz i buty. Ponadto ma on lasW 
która przechodzi z ojca na syna ® 
trzech wieków. •

Wreszcie, mistrzowskim zjadacze? 
surowych jaj jest niejaki Teodor Fr® 
beit z miasta Eureka w stanie półno® 
nej Dakoty: w ciągu jednego seansu spff 
żywa 60 jaj. Na konkursie, trekordzisi1 
okazał szczególną skromność. Zwrócić 
to uwagę jednego z członków jury;

— Dlaczego ma pan opuszczon! 
wzrok?

— Nie śmiem spojrzeć kurze | 
oczy — odparł szampion

Nazajutrz okoliczni wieśniacy z Oj 
kiestrą na czele, przybyli przed doi1 
rekordzisty. Jeden z nich wyjaśnił p11 
wód uroczystej manifestacji:

— Od jutra wszyscy obywatele sta®1 
Dakota będą usiłowali pobić pański ® 
kord. Ceny jaj podskoczą. Sprzed? 
ich wzrośnie. W uznaniu więc pa" 
skich zasług dla rolnictwa rodzinnej 
przybyliśmy z orkiestrą by uświetn1' 
zdobyty przez pana rekord.

Wszystkie te osobliwe rekordy naą 
żą, rzecz prosta, do Ameryki.

Stał na stoie, by pocałowa( 
swoję żonę

W New Yorku odbyła się niezwy^' 
ceremonja ślubna, Pani Mildred Moidj 
ważąca 400 funtów zawarła związek rn® 
żeński z karzełkiem Jack Gliekiem, 
żącym zalepwie 34 funty. Podczas ce 
remonji młody pan stał na stole, ® 
inaczej nie mógłby pocałować swej m?' 
żonki. Goście uśmiechali się, gdy kob,e 
ta olbrzym przysięgała wierność i P? 
słuszeństwo swemu 34 funtowemu n®' 
żonkowi.
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